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Bezinteresowność popłaca.

Największe korzyści daje bezinteresowność. 

Jak wiadomo, mamy już powody do radości. Coraz częściej instytuty naukowe i sami uczeni chcą promować swoje osiągnięcia. Takie są wymagania wielu programów badawczych i wdrożeniowych. Sami zainteresowani także widzą już korzyści z upowszechniania wyników prac. Niestety, nie jest to takie proste. Skorzystanie z pomocy profesjonalnych firm PR jest bardzo kosztowne. Próby samodzielnie realizowanych akcji promocyjnych nierzadko dają dość mierne rezultaty. Media nie chcą zauważać konferencji naukowych i licznych dni otwartych. Plakaty przygotowywane przez doktorantów na ogół nie wywołują entuzjazmu. Nawet pikniki naukowe i festiwale nauki powoli spowszedniały. Wkrótce to samo spotka „noce naukowców”. Co robić? W jaki sposób zwrócić uwagę na nasz instytut i na bardzo ważne osiągnięcia?

Popatrzmy jak to robią duże firmy, które również oszczędzają na akcjach promocyjnych, a chcą zaistnieć w mediach?
Dziennikarze, a za nimi także odbiorcy informacji żywo reagują nie tylko na przekazy dotyczące emocji. Wiadomo, że nic tak nie ożywia gazety jak trup na pierwszej stronie. Widzowie i czytelnicy silnie reagują także na bezinteresowną pomoc. Nawet ratowanie biednego kotka czy pieska przyciąga uwagę. Jeszcze większe emocje wiążą się z pomocą naszym bliźnim. Takie akcje pomocowe realizują właśnie duże firmy. Wszelkie fundacje, koncerny i firmy farmaceutyczne chętnie poprawią życie, zwłaszcza małym dzieciom. Oczywiście, pod warunkiem, że zainteresują się media. Każdy z nas widział to w telewizji.
A dlaczego takiej pomocy nie ma udzielić znakomity instytut? I nie chodzi o często złośliwie przywoływane przeprowadzanie staruszek przez jezdnię. Osobom starszym możemy bezinteresownie zaoferować... naszą wiedzę. Otwarcie Uniwersytetu Trzeciego Wieku przy instytucie łatwiej przyciągnie media niż skomplikowane wyniki badań. Dla lokalnej społeczności będzie to spora pomoc i szansa na ciekawsze życie. A atrakcyjne zajęcia mogą zostać opisane przez lokalną prasę. Warto tylko pamiętać o wcześniejszym poinformowaniu dziennikarzy.
A może cykl atrakcyjnych wykładów dla młodzieży z którymi nasi naukowcy pojadą do szkół? Uczeni bezinteresownie zechcą przekazać swoją wiedzę najmłodszym. To jest temat! Takie ciekawe spotkanie powinno dobrze wyglądać na ekranie telewizyjnym. Młodzież, która weźmie udział w tej imprezie prawdopodobnie będzie bardzie zainteresowana nauką. Notatkę na temat wykładów chętnie zamieści lokalna prasa. 
W miejscowym szpitalu leżą chore dzieci. Przygotujmy dla nich krótki, atrakcyjny pokaz, który pozwoli im na chwilę zapomnieć o cierpieniu i samotności. Oczywiście, wszystko trzeba dokładnie uzgodnić z ordynatorem oddziału i dyrekcją szpitala, by nie zaszkodzić małym pacjentom. Jak widzowie reagują na takie atrakcje wie tylko ten, kto sam próbował zainteresować chore dzieci.
Możemy również bezinteresownie przygotować specjalne materiały pomocnicze do nauki. Tu wykorzystajmy nowe pomysły. Zestawy doświadczeń do samodzielnego wykonania, broszurki z popularnymi artykułami, które poprawią zainteresowanie nauką, a może np. wystawa ciekawych fotografii, która może odwiedzać okoliczne szkoły. Każde z tych przedsięwzięć ma szansę zostać zauważone przez media.

Nasze instytuty na ogół dysponują sporym terenem. Można na nim bezinteresownie urządzić piknik dla sąsiadów, a w jego trakcie zorganizować spotkania, rozmowy czy konkursy popularyzujące naszą dziedzinę wiedzy. Pomyślmy, co jeszcze moglibyśmy zrobić dla lokalnej społeczności. Nawet jeśli nie mamy odpowiedniego terenu zawsze można zaoferować samorządowi przygotowanie atrakcyjnej imprezy na rynku lub w miejscu, które gromadzi wiele osób. Spotkanie z nauką na głównym placu prawdopodobnie przyciągnie media. Jedni dziennikarze zapowiedzą imprezę, inni napiszą sprawozdanie z wydarzenia, a jeszcze inni poinformują, czym tak naprawdę zajmuje się instytut.

Wiele zależy od naszej pomysłowości. W jakiej dziedzinie możemy przydać się lokalnej społeczności? Co może się być pomocne osobom w różnym wieku? Czym przyciągniemy widzów na naszą imprezę? Jak poruszymy ich wyobraźnię?
Oczywiście, najważniejsze jest to, czy naprawdę bezinteresownie chcemy coś zrobić dla innych. Nasi odbiorcy są szczególnie wyczuleni na fałsz. Prawdziwa chęć pomocy innym zostanie nagrodzona – zbudujemy dobrą i trwałą markę naszego instytutu. Fałszywe intencje tylko popsują wizerunek.

Ale właściwie dlaczego mielibyśmy mieć fałszywe intencje? Pomoc innym daje wszystkim wiele satysfakcji. Naprawdę. Szybko zapomnimy, że początkowo zależało nam przede wszystkim na promocji naszego instytutu. Zainteresowanie naszymi pracami i osiągnięciami przyjdzie „samo”.

Wiktor Niedzicki   

